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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Książe Broglie, którego przychylność dla Anglii znaną jest powszechnie, 

a k tó ry  popierał gabinet podczas rozpraw  nad adresem , dziwnem przecież 
znajdował to , że się chełpiono ju ż  z położenia fundamentów do p r z y m i e ­
r z a  a n g i e l s k i e g o ,  już z jego przyw rócenia. »Francya, m ów ił on, p ro ­
wadzi swoje intcresa w  całej Europie osobno, na w łasny rachunek. Jest 
w  pokoju z całym św iatem , utrzym uje przyjazne stosunki ze wszystkiemi 
mocarstwam i, lecz mojem zdaniem nie jest i być nic może sprzymierzeńcem 
niczyim .« — Opozycja w  jednej i w  drugiej izbie zawsze to samo pow ta­
rzała. I tak , dowiódłszy, że wszelkie przym ierze ma swoje niedogodności 
i ofiary pociąga, »dobra po lityka, m ówił p. Thiers 2 1 . Stycznia r. b. nie
powinna nigdy zobowiązywać się na przyszłość  Co się mnie tycze, nie
przyjąłbym  ani dla siebie, ani dla przyjaciół moich zobowiązali żadnego 
przym ierza. Przym ierze dodał, zawrzeć się daje tylko o przedm ioty ozna­
czone i w  stanowczym celu .... K iedy zaś napotyka się jakie ograniczenia, 
trzeba być wstrzemięźliwym i przezornym . Kiedy względem was nie pozby- 
w ają  się wolności działania i w y  niezależność sw oją bacznie zachow ujcie.« 
A  gabinetowi zarzucał to w łaśnie, iż w  stosunkach z Anglią nie zachował 
ani wstrzemięźliwości ani niezależności. Należy przeto , jeżeli praw dziw ą iść 
mamy drogą, odsunąć wszelką myśl bezw arunkow ą, absolutną, wszelkie 
widoki systematyczne i badać same fakta. A  jeżeli zaś surowszemu cokol­
wiek rozbiorowi poddamy położenie Francyi i A nglii, przyjdziem , jak  mi 
się zdaje, do tego w ypadku , że w  obecnym stanie św iata, i dopóki żadne 
wstrząśnienie nie zajdzie, Anglia i F rancyaz wielkim trudem pozostać zdo­
ła ją  w  serdecznym zw iązku, a jeszcze trudniej przekonać się im przyjdzie, 
że tak jest w  istocie. Prosta zaś tego przyczyna. W śród  ogólnego pokoju i 
w  czasie kiedy dobry byt materyalny jest po większej części jedynym  celem 
życia, kwestje przemysłowe i handlow e, kwestje materjalnego interesu 
wzmagają s ię , rozw ijają i wciągają w  siebie wszystkie inne. W  tych zaś 
kwestjach między Francją i Anglią istn ieje, nie powiem już niezgodność, ale
antagonizm , ubieganie się stanowcze, odwieczne. To nie wszystko.   Dwa
m ocarstwa stałego lądu mogą być niezmiernie przeciwko sobie rozjątrzone i
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bardzo pochopne do wzięcia się do oręża, a przecież żadne starcie między 
niemi z tego nie wyniknie. Każde bowiem żyje na własnem terrytorium , 
zamyka się w  swoich granicach i rozporządza wojskami. Morze przeciwnie 
do w szystkich należy, i codziennie spotykają się i potrącają na nicm bandery 
i ludy rozmaite. »Anglia i F rancja, mówił książę Broglie w rozpraw ach nad 
ostatnim adresem , m ają ze sobą niezmierne stosunki handlowe i inne, wszel­
kiej natury , codzienne i cochwilowe praw ic; te dwa narody spotykają się 
wszędzie, obydw a m ają posiadłości w  A ntyllach, posiadłości w  Indjach 
W schodnich, m ają obydwa (a  w yznaję, że mi Jo  nie bardzo pochlebia) na 
Spokojnym  Oceanie.« Książe Broglie w nosił z tąd , że w  takim stanie rzeczy 
oziębłość, przezorność, nieporozumienia, długo z pokojem zgadzać się nie 
mogą. Owszem, w  takim stanie rzeczy serdeczna zgoda, uleganie, ścisły 
związek są praw ie niepodobne. — Są tam interesa sprzeczne, przeciwne, 
które na w szystkich punktach kuli ziemskiej potrącają się i krzyżują. Można 
m ądrą po lityką, polityką silną i p rzezorną, nie dopuścić, aby te interesa 
zapaliły opłakaną wojnę. Nie można jednak narzucić im wielkiej miłości 
wzajemnej i zobopólnego zaufania. A dodać trzeba, że kuszeniem się o to 
łatwo je  rozdrażnić i tym  sposobem chybić zamierzonego celu.

W iadom o, że dwa istnieją stronnictw a, w igów  i to rysów , które od 
1 6 8 8 . kolejno rządziły Anglią. W  różnych epokach, te stronnictwa szcze­
gólnie się mieszały, zmieniały, przeobrażały, zachowały one przecież, i do­
tąd jeszcze zachow ują swoje nazw y i swoje indywidualności. Ciekawą by­
łoby rzeczą zbadać jakie było względem F rancyi, w  ciągu ostatnich lat pięć­
dziesięciu, postępowanie tych stronnictw , ale rozbiór taki przechodzi granice 
i zakres tego artykułu . Poprzestaniem na nadm ienieniu, że kolejno były  za 
i przeciwko przym ierzu francuzkiemu. Za wstąpieniem do w ładzy w  1 7 8 3 , 
w  1 / 8 6  i w  1 / 8 /  P itt by ł stronnikiem w yraźnym , jaw nym , energicznym 
przym ierza, F ox  walczył przeciwko niemu w ytrw ale i z uniesieniem. K iedy 
rewolucja doszła najwyższego paroxyzm u, między temi dwoma mężami stanu 
zaszła emuma zupełna. P itt i torysowie lękali się , aby zasady Francyi nie 
ogarnęły Anglii i wsparci przez część wigów, oświadczyli się przeciwko niej, 
b o x ,  najzapaleńszy z wigów i demokraci, dawali mu owszem wsparcie sy- 
stematyczne. >»W y zn aję , m ówił F ox  w  1 7 9 2  r . , ze rew olucja francuzka

( C iąg  d a ls zy .)
W  w ew nętrznem  śn ie c ie  ducha o b ja w y  nie są tak w yraziste ,  a ra­

czej tak p lastyczne i dotykalne, jak w  zew nętrznej dziedzinie materyi. —  
T o też stopnie hierachii d u chow ej nie dadzą s ię ,  tak ściśle ozn aczyć ,  jak. 
lip. różnice, daw ności rod ów , lub w ielkości majątków. —  Na rozum , na 
zdo ln o ść  nie ma przywileju, nie ma w ięc  i piętna, k tórem by się przyw i  
lej ten o zn aczyć  dat w oczach świata. — W y w ie s z o n ą  na portyku  pała­
c o w y m  tarczą herbow ą nie w skażesz ludziom, że tam mięszka cz łow iek  
r o z u m n y ; —  najpiękniejsze ekw ipaże i cugi nie przekonają n ik o go ,  że  
widzą jakiego potężnego magnata myśli. —  Arystokracya rozumu w cale  
inne ma znamiona —  w cale  się inaczej oznacza i odznacza. —  W  dzi­
s iejszych stosunkach sp o łeczn y c h ,  k iedy siła inteligencyi nie ow ładnęła  
jeszcze  wszystk ich  praw swoich, jakie jej s łu żyć  będą w  przyszłości ,  —  
k iedy  potęgą jej działalności i w p ły w u  paraliżują jeszcze  przestarzałe, 
zmurszałe szczątki średniow iecznych  p rzyw ile jów  urodzenia i n o w o c z e ­
sna przewaga kruszczow ego e p i s e r s t w a ,  dziś nie mogą jeszcze  w y s tę ­
p ow a ć  w  całej sw ej jasności w szystk ie  znamiona cechujące rozum praw-  
1 Z1"T- Dla tego tez to tak trudno oznaczyć,  co  w łaściwie  dzisiaj sla- 
l iow i rozumnego c z ło w ie k a . —  Najrozmaitsze w  tein w zględzie  panują
r n k l t , ZCniai ~  , BJ vva llawet p o sp o l ic ie ,  że to ,  co  jutro , p o ju trze ,  za  

O K  Kin za lat dziesięć poczytauem  będ zie  za najw yższy  rozum sp o le -  
, ■ ‘-v ’ cllwila o b ecn a ,  ulegająca przeważnemu w p ły w o w i przeciw nego  

runku w y o b ra żeń ,  mieni b y ć  s za leń s tw em , mrzonką —  utopiią: —  
u zie poczytani d z i ś  za w aryja tów  —  m oże  już p o j u t r z e  policzeni  

? V f '  m ędrców  i św iętych ,  —  Taka jest kolej postępu. —
ł  w id n o ,  że n iepodobieństw em  jest o znaczyć  w d oryw czem , ga-

zcciarskiem rezonow aniu  ścisłą defiuiciją a b s o l u t n e g o  rozumu. —  N ie  
ten tez b y ł  nasz zamiar. —  P ow ied zie l iśm y  n aw et w y ż e j ,  że wszelki ro ­
zum d o c z e sn y  jest w z g l ę d n y m  i taki też jedynie  m ieliśm y na u w adze-  
w zg ędnym  zas m oże  b y ć  rozum co do czasu  -  a w  czas.A co  do  ludzi 
-  J uz  samo przysłow ie  u czy :  c o  g ł o w a  t o  r o z u m !  Spraw iedliw ie  
w]ęc nasz W .sz m e w sk i  pisząc, o  rozumie w z g lęd n ym , nazw ał dzie ło  
sw oje  F ilozofiją  r o z u m ó w  l u d z k i c h .  —  R ozu m  ludzk i,  d o c z e sn y ,  
a w ięc  w zg lęd n y , jest m n o g i m .  —  N igdy się przeto przedmiot ten nie  
da w rezonow aniu  w yczerpać. —  P o  najw ym ow uiejszem  i najgłębszem  
obrobieniu (ej materyi, zaw sze jeszcze dla n astęp ców  pozostanie  coś  do  
powiedzenia. —  C h o ć .w ię c  dzie ło  W isz n iew sk ie g o  bardzo jest g łęb o k o  
pom yślane i odznaczające się trafnością postrzeźeri, niezmierne jednak  
p ole  stoi jeszcze  otw orem  dla teg o ,  k tó ryb y  chciał i umiał napisać F i ­
z j o l o g i ę  1 u d z .  r o z u m n y c h  i g ł u p c ó w . —  W sz a k ż e  g łu p c y  rodzą  
się ,  c.ioc ich nikt me sieje; —  nigdy przeto b adaczow i nie zabraknie  
cxemplarzy na których będzie mógł robić s w o je  studia i postrzeżenia ; nie  
zabraknie mu ich tern mniej, że  w zg lęd n ość  rozum u d o  c z a s u ,  w y p r o ­
wadza z kazdem dniem nieomal now e, że tak rzekę ty p y  rozum u i g łup­
stwa. —  Luna demarkacyjna pom iędzy  temi dw om a typami tak jest 
kręta, ty lu  w klęsłośc iam i połamana; odcienia zn ó w  w  każdej z  tych  
dziedzin tak są urozm aicone, że ich p o ch w y c ić  i ściśle ozn aczy ć  prawie  
n iepodobna. —  J r
,. .. ^ ^ aje mi się, ze Paska! z nadzwyczajną bystrością i przenikliw ością  
łiniję tę w ykreśli ł;  —  a przecież nie w  każdym punkcie zgodzić się 
z nim można; i tak np. twierdzi o n ,  że g łupiec  każdy nosi piętno g łu p ­
stwa na c z o le ,  co  się g o ło s ło w n ie  za praw dę przyjąć nie da; —  bo e d u -  
kacija i staranne w ych o w a n ie  zdolne  są zatrzeć piętno to o ty le , ’ że  bar­
dzo w praw nego  potrzeba oka, ażeby  je dostrzedz od razu i dobrze  w y -
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zmnieniła wszystkie moje wyobrażenia o przymierzach.« Od tej pory  aż de 
1 8 4 0 .  r. podania Pitta i Foxa utrzym ywały  się prawie n-ieprzerwania, a 
Francya przyzwyczaiła się uważać wigów jako żarliwych przyjaciół, a tory-  
sów jako zawziętych swoich przeciwników. W  1 8 3 0  wprawdzie, torysowie 
uznali wypadki lipcowe, ale jako przymuszeni, z odrazy, z obawami, któ­
re wypadki usprawiedliwiły, bo w  kilka dni potem upadli. Wyniesieni 
przez tę rew o luc ję ,  wigowie okazali się więc pełnemi wdzięczności, peł- 
nemi zapału dla niej, a przez dziesięć lat jak wiemy, torysowie ciągle im to 
poczytywali za zbrodnię.

Taki był stan rzeczy w  1 8 4 0 .  r . , kiedy Wzgardziwszy wszystkiemi po­
daniami stronnictwa, wzgardziwszy Całą przeszłością, wigowie zrobili to cze- 
goby torysowie nie śmieli, i porzucili przymierze Fi'ancyi. Dla ich szczę­
ścia, dla szczęścia ich stronnictwa, raczono mniemać, że ważnemi wypadkami 
do tego zostali skłonieni; lecz inaczej rzeczy się miały, a im więcej upły­
wa czasu, tem bardziej przekonywamy się, źe ulegali tylko płaskiej zazdrości 
i niegodnej niechęci. Smutny to ustęp z historyi wigów, a powiedzieć im 
to mamy prawo. Lecz czyliż można ztąd wnosić, że jak w  1 7 9 2 .  odbyła 
się między nimi i torysami zupełna zamiana uczuć i roli? Czyż można wno­
sić, źe jeżeli żalić się musimy na jednych, to z drugich cieszyć się powin­
niśmy, i źe z temi bardziej jak z tamtemi przymierze da się utrzymać? Tó 
zdanie właśnie gabinet we Francy i popiera z instynktu i z interesu, z ra­
chuby i z przychylności, A przecież zdanie to fałszywem jest zupełnie.

0  Z p o z n a ń s k i e g o ,  dnia 29.  Lipca. — W  systematic kolei żela­
znych prowincji  poznańskiej przeważa interes wojskowy. — Wielkie księ­
stwo nie otrzyma prostej drogi do Berlina, tylko ze strony południowej 
i północnej zostanie na drogach ubocznych z nim połączone. Jest to nie­
pomyślną rzeczą dla handlu, ale Prussy  mają na uwadze przed innenti wła­
sne bezpieczeństwo. Nie przeto, aby rząd się obawiał odpadnięcia tej p ro ­
w inc j i  na przypadek wojny z wschodem, jak  w  roku 1 8 0 6 . ;  bo Polacy 
pod pruskiem panowaniem broniliby się aż do ostatka, aby nie dostać się 
pod rossyjskie panowanie, jak W arszawa i Litwa, Ponieważ Berlin w ła­
śnie od strony Poznania najbliżej leży granicy rossyjskiej i linia opera­
cyjna z W arszaw y do Berlina przechodzi przez kraj o tw arty ,  k tóry  oprócz 
Poznania i Kistrzyna nie ma żadnej innej przeszkody oprócz O d ry , nie mo­
żna przeto przystępu tego do serca państwa ułatwiać za pomocą kolei żela­
znej , któraby ułatwiła silny i szybki napad na Berlin. Poznań połączony 
zostanie koleją żelazną ze Szczecinom i Gdańskiem , dwoma najwaźirejszemi 
dla niego portami i ze Szląsldem. Ta korzyść powinna Poznań uspokoić, 
gdyż jaw ną jest rzeczą, że prowineyalne interesa ustąpić powinny bezpie­
czeństwu państwa. (G. kol.)

B e r l i n ,  d. 28 .  L ipca.— Fakultet nasz filozoficzny p rzy  uniwersytecie 
p rzy ją ł w  grono swoje dwóch nowych tak zwanych priwatdocentów; za­
chodziło pytanie czyli należałoby im oświadczyć warunek habilitacyi uni­
wersyteckiej, podług najnowszego rozporządzenia ministra, czyli też nie. 
Gdyż podług tego rozporządzenia powinni priwatdoeenci naprzód cztery 
lata czytać na p ró b ę . a po referacie do ministerstwa o ich usposobieniu po- 
] i tycz nem , dopiero mogą policzyć się w  poczet członków uniwersytetu. 
Fakultet przeto jednogłośnie oświadczył się, źe warunku tego nie oświad­
czy rzeczonym docentom, kiedy już naprzód zaprotestował przeciw rozpo­
rządzeniu i z tego powodu żadnej prawnej warunek ten nie ma powagi. — 
Obydwóch docentów przyjęto więc podług dawnego zwyczaju.

Akwizgrańska gazeta donosi: Naj. Pan przed wyjazdem swym do nad- 
reńskich p row incji  był przytomnym radzie ministrów, gdzie przedmioty

roztrząsano wielkiej wagi; między innemi był projekt roztrząsany wzglę­
dem obsadzenia ministerstwa spraw wewnętrznych i względem prawa druku, 
które ma być tak wypracow ane, aby przez związek państw niemieckich 
mogło być przyjęte w  całych .Niemczech, tym sposobem zostanie przyrze­
czenie nadania większej wolności drukn w  Niemczech wykonane. Co się 
tycze konstytucyi-, dotąd nic pewnego nie postanowiono, tyle tylko wiado* 
mo, źe stanowić ma ona przedmiot narad nad Renem. Ż tego powodu 
udaje się także p. Bodelsćhwingh do Stolzenfcls, aby być przytomnym na­
radom a znając dokładnie stosunki nadreńskich p ro w in c j i ,  jako też całego 
państwa, ważne zajmować będzie stanowisko.

K r ó l e w i e c ,  tł. 2 2 .  Lipca. — Wczorajsze zgromadzenie w  Bottchers­
hofchen, było ze wszystkich najliczniejsze. Można liczbę przytomnych po­
dać iia 5 0 0 0  osób. Koncert ogłoszono jak zwyczajnie, a od czwartej go­
dziny ludność tak pieszo jakoteź w  pojazdach przybywała masami do ogrodu. 
O 7. godzinie zgromadzili się wszyscy za danym znakiem około wzgórza 
darniowego i każdy był ciekawością zdjęty, kto stanie na Wzgórzu. Pier­
wsza imponująca wzrostem osoba był właściciel wsi Dem ay, k tóry  gospo­
darza domu zajezdnego p. Ilocpfner śród powszechnego oklasku przedstawił 
na prezesa. Ten ostatni wezwał p. D. Jachmann na mówcę pierwszego. 
P. Jachmann rozwodził się z gruntownością nad różnicą państwa policyjne­
go od państwa zasadzającego się na p raw ie , i okazał stosunek policyi,  jako 
siłę negatywną, zaprzeczającą rozwoju państwa opartego na obyczajach, 
oświeceniu i wolności. Potem czytał nauczyciel W it t  dobrze napisany ar­
tykuł z »IIcrolda« o zgromadzeniach ludu , z czem połączył oświadczenie 
protokolarne 3 8  osób, którym polieya zagroziła karą za agitac je ,  niemniej 
odćzytał podanie w  tej mierze do ministra Bodelsćhwingh. P. Balio w  uj­
mującej mowie zachęcał, aby zgromadzenie zagrożone połączyło coś prak­
tycznego ze swemi zamiarami, np. założenie banku forszitsującego pieniądze 
obywatelom i rzemieślnikom, podobnie, jak to kupcy między sobą uczynili. 
Pochwalono projekt powszechnie, poczem p. Demay odczytał podanie wszy­
stkich obywateli w Bottchershofchen do nowego ministra spraw wewnętrz­
nych i zgromadzenie rozwiązał o 9. godzinie. Śpiewy, muzyka i wesołe 
rozmowy trw ały  aż późno w  wieczór. Dzień ten był jednym z najpię­
kniejszych; wszędzie panował porządek, przystojność i dobre porozumie­
nie. Między Występującymi na trybunie widzieliśmy tylko dwie osoby 
z zagrożonych karą , pp. jakobiego i Balio. (G. kol.)

K r ó l e w i e c ,  d. 23 .  L ip c a .— Reprezentanci miasta czując się głęboko 
dotknięci naganą Zawartą w  rozkazie gabinetowym królewskim , in corpora 
do dymissyi się podali. Dr. Jakoby został skazany na karę tal. 5 0  łub od- 
powiedne odsiedzenie w  więzieniu , za wystąpienie swe jako mówca na 
zgromadzeniu obywateli w  Bottchershofchen. (Akwizgr. Gaz.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G B A t i l C Z f i E .
R o s s y a  i P o l s k a .

W a r s z a w a ,  dnia 31.  Lipca. — Najjaśniejszy P an ,  w  skutek prośby 
mieszkańca Galicji ', Mieczysława Potockiego, syna byłego członka komissyi 
rządowej sprawiedliwości, k tó ry  służył w  szeregach polskich rokoszan,
0 najmiłościwsze przebaczenie z dozwoleniem powrócenia do Królestwa,
1 z uwagi na dobrze poświadczone prowadzenie się i sposób myślenia po- 
micnioncgo Potockiego, również ze względu na tę okoliczność, ze on w  
młodocianym swym wieku namówiony by ł do przyjęcia udziału w  rokoszu, 
i już w  początku 1 8 3 4  roku okazał żal za takowe przestępstwo, — nnjmi-

cżony rh  w IV. zeszycie O b r o n y  P r a w d y ,  gdzie mów i w p rzyp isku  
źe prędze') człowiek lak się p rze j izy ,  jak Bóg Ojciec się widzi w słowie 
p rzdw ieczne 'm , p rędze j o k o  zo b a cz y  o k o ,  jak po za objawieniem d o ­
wiodą nam nieśmiertelności duszy, ( co ,  m ówiąc w drugim nawiasie jest 
jeóyng w  tych uwagach uwagą uwagi godtlą) :  choćby  pomimo tego, cO 
szartowny au to r  tych  uwag uważa, udało się jakimś cudow nym  p rzy p a d ­
kiem naszym filozofom dow ieść nam dia lektycznie, źe dusza ludzka jest 
nieśmiertelna —  to im zawsze jeszcze pozostanie druga Wątpliwość, nie­
rów nie  (ludniejsza do  usunięcia, czy w s z y s c y  ludzie mają duszę nie­
śmiertelną —  w ątp l iw ość,  która i mnie i iiie tylko mnie napada zawsze, 
ile razy mi się zdarza spo tkać  człow ieka,  na k tórego  patrząc ktoś gdzieś 
i kiedyś powiedzia ł:

“Mnie wstyd, ze przyznać musze — ale tobie biada!
- T y  fałsz stwórcy zadajesz, który w nas się  wcielił,
“I który, jeśl i  prawda, co pismo powiada
»Hoskością się  i duszą ż człowiekiem podzielił !■• •

Człowiekiem te'm jest głupiec p a r  exceleilee, jeśli mianem głupca uczcić 
się godżi dw unożne zwierze nierozumne. — Jąkźesz  chcecie w mowie we- 
ninie, źe ów  cż low iek-zw ierże ,  ów m oralny c h ł o p  o k o ń ,  wedle Wyra­
żenia T re n to w sk ie g o , posiada tak samo duszę nieśmiertelną, jak np. S o ­
kra tes ,  P la to ,  Sw. P io tr ,  P aw eł,  C ezar  N apoleon i reszta wielkich N a­
uczycieli i bocliaterów  ro d u  ludzkiego. I czemze różniłyby się te k o ­
losy  człowieczeństwa od ow ego drobią bezpió rego?., Powiedział K o p ­
czyński,  źe ludzie różnią się od zwierząt rozumem i mową, i powiedział 
s łusznie , jeśli miał na względzie ty lko  Zwierzęta nieme; —-  ale czomże 
różnią się ludzie od zwierząt mówiących?. Może duszą nieśmiertelną. 
P rzypuszczenie to b y ło b y  najprzód  bluźnierslwero, a p row adz i łoby

chow anego głupca rozpoznać po ruchu  — po minie i czuprynie po spo ­
sobie kłaniania się, siadania, noszenia kapelusza i t. d. i t. d. B o  głu­
piec n ierzadko naśladuje i z wielką częstokroć biegłością udaje człowieka 
rozum nego ,  zwłaszcza w tedy , gdy przestać może na niemej jakiej pan- 
tomiuie; — ale jedno  s łow o w y rz ec zo n e ,  jeden w y ra z  napisany z d ra ­
dzają go pospolicie. —

Powiedziałbym p rze to ,  gdy b y  to  nie by ło  ubliżeniem rodza jow i 
ludzkiemu, powiedziałbym, źe głupiec jest to człowiek, k tó ry  mówi lak, 
ja k b y  mówiło zwierzę, g d yby  mówić umiało! —

Są nawet zwierzęta tak rozumne, źe bez wątpienia mniej b y  n ied o ­
rzeczności gadały, jak nie jeden głupiec dwunożny.

A jednak ktoś powiedział, źe g łupcy  rządzą światem. — Je s t  to fałsz 
największy! — G łupiec  z na tu ry  sw oje j jest istotą zupełnie bierną; —  
ty lko  duch jest czynny i działający; —  wszelki ruch  od niego p o c h o ­
dzi; — równie  w świecie społecznym jak materialnym służy za praw o 
zasadnicze postępu  o w o : m e n s  a g i l a t  m o l e m !

>»Aieź i głupiec oźyw ion  jest duchem bóźym , bo  wszelki człowiek 
s tw orzony  jest na obraz  i podobieństw o Boże!« —  T ak  teologia naucza 
i w ierzyć nakazuje —  i nauczy łaby  nareście w ierzyć  tej nauce,  g d y b y  
żyw e przyk łady  nie u tw ierdzały  nas codziennie w* tej prawdzie, źe nie 
można j n r a r e  i n  v e r b a  m a g i s t r i .  —

Je s t to  zresztą najdrażliwszy punkt w kwestyi n i e ś m i e r t e l n o ś c i  
i n d i w i d u a ł n e j ,  która przez czas niejaki złożona a d  a c t a ,  w y toczoną  
znów dzisiaj została p rzed  sąd przysięgłych, w yroku jący ,  jak wiadomo, 
wftdle sumienia. — C h o ć b y  się bowiem naszym filozofom udało  na d r o ­
dze dialektyki dowieść nieśmiertelności duszy  indiw idualuej, co nawia­
sem mówiąc jest n iepodob ieńs tw em , na które się zgodził naw et A uto r  
U w ag nad dziełem: Filozofia i K ry ty k a  przez K aro la  L ibe lta ,  umiesz-
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łościwtćj zezwolić raczył na udarowanie go żądaną obecnie łaską , a to we­
dług zasad przyjętych w podobnych przypadkach,

P e t e r s b u r g ,  d. 28. Lipca. — U k a z  r z ą d z ą c e g o  s e n a t u ,  dnia 22. 
Uzerwća. 1) Familie, dające schronienie zbiegłym rekrutom , oddanym do 
■służby ze wsi lub gminy miejskiej podległej poborowi podatków , do której 
tc familie należą, w razie, gdy przyjęły zbiegów wiedząc o ich rzeczywis­
tym stanic i nie nieudowodnią zamiaru przytrzymania ich dla przedstawie­
nia do zwierzchności, mają dać nie jednego, ale dwóch rekrutów , za każ­
dego zbiega, który się u nich ukrywał; sami zbiegli pozostają na służbie 
i ulegają karom podług praw wojskowych. Kiedy między członkami win­
nych familie nie będzie zdatnych do służby wojskowej , przypadający za 
każdego zbiega, który się ukryw ał, dwaj rekruci, biorą się z innych familii 
tejże wsi lub miejskiej podatkowej gminy, które nie bez wiedzy miały udział 
\v przechowaniu, lub o niem wiedziały: gdy zaś w familiach takich uczes­
tników albo wiedzących o przechowywaniu, nie znajdą się ludzie zdatni do 
do służby wojskowej, dwaj najwinniejsi, lub gdy wszyscy są równie win­
ni, naczelnik i starszy po nim członek familii, u której zbieg się ukrywał, 
ulegają karze cielesnej (pleti) i zesłaniu do Syberyi na osiedlenie. Jeśli 
osoby od kary cielesnej wyłączone, przekonane będą o przechowywanie zbie­
głych rekrutów oddanych przez nich, albo z ich wsi lub miejskiej podatko­
wej gminy, to za każdego takiego przechowanego u nich łub za ich wiedzą 
zbiega, mają płacić, nie 6 0 0  r. sr, jak postanowiono za przechowywanie 
innych zbiegów rekrutów , lecz 1 ,200  r. sr.

2) Jeśli rekrut, odesłany do szpitala podług art. 271 . Ust. Rekr. dla 
sprawdzenia choroby, umrze tam z tej choroby, dla sprawdzenia' której 
był odesłany, to gmina lub obywatele obowiązani są dać innego; jeśli zaś 
umrze choćby i podczas sprawdzania, lecz z innej choroby, łub z innego ja ­
kiego powodu, to się uważa jako przyjęty stanowczo i gminie lub obywa­
telowi wydaje się kwit rekrutski podług ogólnych przepisów.

Brcmeńska gazeta z okazyi rozkazu dziennego wydanego pod dniem 10. 
z. m. przeciw Generałom Wołodimirow i Lein takie nad llossyą robi 
uwagi: Przyrównano Rossyą do piramidy, której niezmiernie szeroka pod­
stawa , t. j. l ud , coraz wężej w górę się pnie, aż do samego wierzchołka, 
t. j. samowładcy. Kamienie, z których olbrzymia ta budowa złożona, nie 
są ze sobą ściśle połączone, a grunt na którym spoczywa, jest niepewny. 
Zamiast moralności porządku, zamiłowania wolności, upodobania w sztuce 
i naukach, w  Rossy i nadużycia rządców, a z drugiej bojaźn i osłupienie 
W’ rządzonych, trzymają wkupi ę  ciało, które zwykle państwem mianują. 
Na bladych a chudych twarzach żołnierzy rossyjskich, na ich minie wystra- 
chanej a bezmyślnej wyraźniej czytać można dzieje rządu rossyjskiego jak 
w przesadzonych raportach władzy, która ciągle i z przesadą o postępie 
gada. Przyjdzie może czas, w którym naraz obaczą się poddani i spostrze­
gą na nieznośnym ucisku, w jakim od dawna zostają. Wtenczas Rossya 
zadrzeć może straszliwie z powodu kurczów najokropniejszych, jakie w 
chwilach podobnego ocknienia zwykle się zjawiają. — Atoli Europa już się 
nic może obawiać nowych gminoruchów, któreby odwieczną jćj oświatę 
i ogładę w niwecz obróciły. Owszem przeciwnie może jej danem jest to po­
wołanie, zeby doświadczała jaki wpływ na umysły narodów wywrzeć zdoła 
zbawienna moc oświaty i uobyczajenia. (Gaz. W rocł.)

(Gaz. Lwowska.) — W iadomości z Krakowa donoszą, że dnia 20. b. m. 
nastąpiło zatrważające wezbranie W isły. W oda doszła aż do progów do­
mów rybackich, które jak wiadomo stoją] w znacznej wysokości. Dotąd 
na zwierzyńcu przeprawiają się łodziami, a mieszkania dolne w wielu miej­
scach całkiem są zalane; rybacy utrzym ują, źe obecna powódź większa

w dalszein następstwie do  ogrom nego absurdum , do nierozumu o d w ie ­
cznej mądrości, do d w óch  p ierw iastków  stworzenia, od których b y  nas 
w yratow ać m ógł za ledw ie  ogień c z v sc o w y ,  albo w ęd rów k a  dusz przez  
p o c h w y  i p och w in y  odegrzanego Manicheusza Tow iańsk iego . A ż e b y  
tego uniknąć, w o lim y  Za różnicę istniejącą pom ięd zy  cz łow iekiem  a z w ie ­
rzęciem przyjąć r o z u m .  —  Kwestiią  zaś nieśmiertelności indiwidualnej  
dusz ch lopokońsk ich ,  kwestiją nader ważną, a dziwnem  jakietnś z d a r z e ­
niem przez żadnego d o tych c za so w eg o  filozofa  nietkniętą zostaw iam y  
przyszłym  dia lektykom , którym się za usunięcie naszych w  tein w z g lę ­
dzie w ątpliwości,  słuszna i przynależna zapowiada w dzięczność .  —

Sami zas odkładając spory  teologiczne o nieśmiertelności do  w o l ­
niejszego czasu po śmierci, gdzie dopiero s ta n ow czo  przerezonaw ać je 
będzie  m ożna, w racam y do różnicy, jaką już na tein św iecie  widzimy,  
po m iędzy  cz łow iek iem  rozuiniieui a g łupcem , nawet ze  w zg lęd u  na icli 
u sposobień  a f i z y c z n e .  Tak jest. —  C z łow iek  m yślący  różni się od  
li iemyśląćego nawet składem fizycznego  organizmu. —  iNajbieglejsi lek a ­
rze zgodzili się na to. —  W y b o r n e  dzieło francuzkie: P l i y s i o l o g i e  e t  
h y g i e n e  d e s  h o m i n e s  l i v r e s  a u x  t r a v a u x  d e  I’e s p r i t  —  samytn 
już tytułem sw oim  d o w o d z i ,  źe  ta różnica f izyczna nie jest czczym  w y ­
m ysłem . —- R zecz  ta z resztą naturalna i oczyw ista .  —- C z łow iek  pracu­
jący u m y s ło w o ,  ob d arzon y  b y ć  musi organizmem delikatniejszym i z d o l ­
niejszym przyjm owania Wrażeń i w p ły w ó w  zew n ętrzn ych ; —  a p o n ie ­
waż p o m ys ły  g ło w y  genijalnej nierównie są g łębsze i bystrzejsze  od  p o ­
m ys łów  tępej g ło w y  —  przeto też i organa jednej podlegać muszą uio- 
dyltkacijoin daleko ży w szy m  i rozmaitszym , jak drugiej. —  Ztąd system  
i układ n e rw o w y  inny, a w ięc  inne także i środki, prow adzące  w  dw óch  
tych różnych organizmach jed nakow e skutki za sobą. — I tak w  zasto ­
sow aniu  medycznein widzimy, źe kiedy s łab ość  jednego organizmu ule-

jest o pół stopy wysokości , jak była w r. 1839 . Szkody są ogromne'; 
wszystkie ogrody i pola na prawym brzegu W isły zalane. Najmniejszem 
jeszcze nieszczęściem tej powodzi dła mieszkańców Krakowa było odłożenie 
opery , spowodowane przerwaniem komunikaćył z Podgórzem. Gdy bo­
wiem nadaremnie do 8mej czekano na część orkiestry teatralnej-, składającej' 
się z członków muzyki ćesarsko-austryaćkiej, musiano przeprosić czekającą 
publiczność i Widowisko odłożyć na później-.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 25. Lipca. — Mówią źe hrabia Bresson złoży swoje usza­

nowanie Królowi pruskiemu w czasie pobytu swojego nad Renem. Zdaje 
się źe dwór w  porozumieniu z ministrami zamierzają użyć tego dawnego 
posła berlińskiego, do missyi politycznej.

Eugeni Sue zamierza odbyć podróż po Niemczech.
Feuilletori źurnalu La Presse rozwodzi się z najźywszem gniewem naci 

głupotą i grubiaństwem gmiimem dzisiejszej młodzieży »złotej« która wołi 
tłuc się po domach okrzyczanych, jak uczęszczać na dobrane towarzystwa; 
woli palić tytoń i wałęsać się , jak oświecać i kształcić się na sercu i duchu 
(byle nie z romansów W dopisie Pressy umieszczanych!)

P a r y ż ,  dn. 28. Lipca. Przedwczora Wieczorem Wrócił Król z Ne-
uilly do Tuileriów, aby być podczas lipcowych uroczystości w  Paryżu 
przytomnym. W czora rozdzielano pieniądze i żywność między biednych 
w  dwunastej dzielnicy miasta. Statuę księcia Orleanu ustanowiono wczora 
na dziedzińcu Louvru. Na niej znajduje się napis: «armia księciu Orlean.* 
Wczora z rana znaleziono inny napis na tablicy uwieszonej u posągu: 
»armia nic nie postanawia.«

A l g c r i e  daje następującą charakterystykę półko wnika Pelissier': oficer 
ten jest odważnym żołnierzem, ale przyznać musimy źe jest nieszczęśliwym. 
W szędzie, gdzie tylko służył, trafił na opór. W  Oranie zmuszony był 
generał Lamoriciere wdać się w  sprawę i zatargi jego z pewnym kapitanem 
od generalnego sztabu, inaczej rzecz nieprzyjemnie by się była zakończyła. 
Kapitan znaglony został dywizyą opuścić. Nie długo potem rozkazał Pelissier 
stawić innego kapitana przed sąd Wojenny, za porwanie się na niego. 
W  skutek tego został kapitan na śmierć skazany i rozstrzelany. Przed sze­
ściu miesiącami został tłumacz król. prokuratora w  Algierze na trzy miesiące 
więzienia skazany, źe się równie na niego porwał. Tak Pelissier wszędzie 
znajduje opór, za który jeżeli nie każe rozstrzelać, to piecze ludzi jak nie­
szczęśliwych w Daharze. .Marszałek Bngeaud wreszcie przekonany o go­
rączce tego półkownika, na kilka dni przed rozpoczęciem ostatniej nieszczę­
śliwej wyprawy powiedział: mój kochany Pelissier, nie noś surduta, bo 
to ci sprowadzi znowu nieszczęście jak ie!

Dzienniki opozycyjne starają się poniżyć hołdy składane ministerstwu 
przez J o u r n a l  des  D e b a t s ,  ze względu na Wypadki przeszłej sessyi iżby 
deputowanych: żaden rząd nie upośledził się do tyła co teraźniejszy, przez 
brak siły, czynności i przez poniżające sprzeczności. Widzieliśmy mini­
strów w jednej i tej samej rzeczy dwojako głosujących, byłe klęski nie przy­
znać; widzieliśmy zwołujących swych przyjaciół do naradzenia się Względem 
ważnych przedmiotów, a potem w oczach zdziwionych stronników oponu­
jących im. W  czasie całego posiedzenia rząd się poniżał i poświęcał się 
najniegodniejszym interesom. Ministrowie Zmuszeni byli do opłacania się 
codzień, aby utrzymać się przy swych tekach ministerialnych, a jednak 
nazywają to u nas rządem reprezentacyjnym. Dotąd sądzono, że rząd po­
lega na ścieraniu się wolnych i prawnych opinii, na dochowaniu Wierności 
swym stronnictwom i na uznaniu delikatnem ministrów, gotowych każdej 
chwili do opuszczenia swoich urzędów, jeżeli ich plany nie zostaną prze-
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czy  szklanka czyste j  w o d y  zd ro jo w ej ,  drugiemu na tę samą s łabość  p o ­
trzeba w y c h y l ić  czarnkę w ód k i z pieprzem, —

Zamień te dw a lekarstwa i podaj czarę w ó d k i temu, k tóry  miał w y ­
pić w o d ę  —- a w od ą  napój żo łąd ek  w ódk i p o trzeb u jący ,  a zob a czysz ,  
źe ich o b u d w ó ch  zabijesz; —  p ew ien  jestem! —

C ó ż  tu dopiero p ow iedz ieć  o  różn icy  m o r a l n e j  p o m ięd zy  temi 
dw om a istotami. —  T o an typ o d y!  —  T o  niebo i ziemia, a p om ięd zy  
niemi przestrzeń n iezm ierzona, przestrzeń, której najlotniejsze sk rzy d ło  
w yob raźn i przeb ieźyć  i d w óch  tych  św iatów  p o łączyć  z  sobą nie zdoła..  
Tak samo żadna potęga i siła nie potrafi zb liżyć  d o  siebie dw óch  ludzi,  
których siła ducha i intelligencyi rozłączy ła  przestrzenią, równającą się  
diametrowi kuli ziemskiej — A jeśli o ko liczn ośc i przym uszą ich Zetknąć 
się z sobą i porozum ieć ,  będzie to Spotkanie męką dla o b u d w ó c h  stra­
szną a b e z o w o c n ą  —  J ed en  będzie  się musiał zniżać z  w y so k o śc i  ducha  
sw ego  W smutną dolinę p ow szed n iośc i — i przypom inać so b ie  m o w ę  
u m y s ło w e g o  n iem ow lęctw a  — a drugi jej nie zrozumie. —  W s z e lk ie  
pouczanie na nic się tu nie przyda. —  B o  ka lectw o  u m y s ło w e  tego r o ­
dzaju g łupców , o  których tu m ów im y, nie jest do uleczenia. —  T o  pra. 
w da jak świat stara. — J u ż  m ędrzec  Indyjski, Bhartriharis, m oże  na sto  
lat przed Chrystusem  p ow ied zia ł:

W o d a  poskrom i ogień , ż a r  s łońca  zasłona,
S ło ń sk ie  n a ro w y  topór,  ośle bat pokona,
N a  ukąszen ie  w ężów  są  sku teczne  s łowa,
A  tak  na Wszystko w Sastracl i  j e s t  rada  gotowa,
L e c z  n a  g l ó p o t ę  n i e  m a s z  l e k a r s t w a  n i  r a d y !

( Dals&y c ią g  nasiąpi.J
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prowadzone lub ich zobowiązania nie zostaną dopełnione. Dotąd sądzono, 
źe rząd reprezentacyjny pow inien posiadać szacunek, jeżeli chce mieć w pły­
w y. To zdanie było błgdnem , jak  się zdaje. Nauczyli nas te raz , źe 
um ieją się obracać w edług w ia tru , za wigkszością zmieniać swe prze­
konanie, jeżeli ich zdanie odrzucono, sprzeciwiać sig własnym-zdaniom, 
b y  tylko utrzym ać sig p rzy  urzędach. Nauczyli nas teraz ze prawdziwa 
reprezentacya polegać w inna na p rzekupstw ie, w zgardzie, która im sig 
w  podziale dostaje.« Podobnie mówi Commerce: dziennik ministerialny
w ytrem buje z wielkiem uniesieniem pochwałg Guizota i stronnictw a konser­
w atyw nego, której ni on,, n i ono nie w arte. Jeżeli woła o Guizocie: »co 
to  za ta len t, a przedew szystkiem , co za charakter! zapomina naonczas, 
co powiedział przed kilku la ty , mimo pochw ał dawanych systcmatowi Gui­
zo ta , źe szacunku nigdy nie uczuje dla niego; jeżeli chwali stronnictwo 
konserw atyw ne dla jego siabos'ci i jednos'ci, zapomina, źe stronnictwo to  nic 
przestało nigdy razów  zadawać m inisterstw u, i psuć jego s ław y ; nigdy nie 
w yrażało jaśniej swej pogardy dla n iego , nie śmiejąc przecie z nim zrywać 
i dowiodło źe nie ma siły  ani do tw orzenia, ani do rozbijania. Guizot 
i Stronnictwo konserw atyw ne tylko zdatne jest do wprowadzenia anarchii 
w  polityce i  adm inistracyi; ale system , k tó ry  rep rezen tu ją , upada. 

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 16 . Lipca. — Czytam y w  E s p a n i o ł  dzienniku należą­

cym do stronnictwa um iarkow anego: »Ministrowie w  swem w yłożeniu po­
w odów  do królow ej podanem , żalą sig na nadużycie u nas wolnos'ci d ruku ; 
i dowodzą tern koniecznej potrzehy zaradzenia złem u, jakieby ona wywołać 
m usiała, gdyby stan rzeczy dzisiejszy po trw ał dłużej. M inistrowie mają 
słuszność, m ów iąc, że dzisiejsze położenie prassy przedstawia niestosowność, 
której sprostow ania domaga sig porządek publiczny i poszanowanie w inne 
dla zasad konstytucyjnych. W  położeniu dzisiejszćm ludu hiszpańskiego, 
p rzy  tak małem doświadczeniu w  użyciu sw obody, niebezpieczną jest rze­
czą pozw alać, by  zasada rządu  i praw ność dynastyi by ły  codzień przed­
miotem rozpraw  i uw ag lub staw ały sig pośmiewiskiem stronnictw . Ale 
w szystkie te błgdy p raw a , k tóre teraz zm ieniono, by ły  dość waźnemi, 
ażeby ściągnąć na siebie uwagg rządu i stać sig przedmiotem postanowienia 
prawodawczego w  ostatnich, a tak pracow itych posiedzeniach kortezów .

R ząd domagał sig upoważnienia do w szystkich spraw  administracyjnych, 
k tóre mu sig zdaw ały potrzebnemi. Jakże sig to s ta ło , źe nic nie powie­
dział o prasie? W szystk ie reform y konstytucyjne projektowane przezeń 
zostały zatwierdzonemi i zaprawdg kraj nieokazał sig skąpym  w  rzeczach 
dotyczących zachowania jego praw  i sw obód; miał wigc praw o spodziewać 
sig , źe pozostaw ią spokojne użycie p ra w , które mu zachowano i źe w  nie­
obecności i bez kortezów  pozwolenia nie zrobią uży tku  z wszechmoeności 
m inisteryalnej, dla szperania w  rękojmiach jem u pozostałych i odjęcia mu 
najdzielniejszej, a k tó rą  opinia publiczna św iata cywilizowanego i praktyka 
w szystkich krajów  uważa jako kamień węgielny rządu reprezentacyjnego.

W yrażam y się w  ten sposób , ponieważ reform y zaprowadzone teraz 
w  praw ie o p rasie , nie tyczą sig zasad i punktów  drugiego rzędu , i nie 
zaradzają złemu o z n a c z o n e m u ,  a to tylko m ogłoby w ytłom aczyć nie kon­
sty tucyjne ogłoszenie tego śro d k a , ale dla teg o , ze uderzają w prost na za­

sadę, k tórą niweczą zupełnie i druzgoczą.... K onstytucya z 1 8 4 5  roku usta­
nowiła u  nas sądy przysięgłych dla w yrokow ania w  przewinieniach prasy, 
na w zór te g o , co widzimy w  Anglii i we Francyi. Po zreformowaniu tej 
konstytucyi usunięto artykuł dotyczący sądu przysięgłych. M inistrowie o- 
świadczyli, że to zniesienie a rtyku łu  wcale nie dowodziło chęci z ich strony 
zniesienia samejźe insty tucy i, ale u trzym yw ali, źe chciano doświadczyć, 
czy postępy nauki politycznej nie w skazyw ałyby lepszego środka zasłonię­
cia sig i ugruntow ania wolności druku. W idoezną więc je s t rzeczą, że 
kortezy przystając na to , by  rękojm ia sądu przysięgłych nie istniała w  kon­
stytucyi , sądzili, źe gabinet zasiągnie stanowczo zdania kraju  przed osta- 
tecznćm zniesieniem tej rękojm i, tak potężnej dla wolności pisania. W brew  
tym  oczekiwaniom gabinet znosi sądy przysięg łych ; komuż zaś oddaje w ła­
dzę w ykonaw czą w  sprawach p rasy? Urzędnikom zależnym , k tórych mi­
nistrow ie m ianują lub zw alają w edług w oli; ludziom , których nadzieje, 
zaw ód, przyszłość zostają w  ręku jednej z s tron , której honor i istnienie 
od ich w yroku  zależy.

W  oczach H iszpanii, w  oczach całej E uropy  ucyw ilizow anej, gabinet 
nasz tym  faktem m ó w i: »Nie możemy znieść sądu opinii obywateli najbar­
dziej niezależnych, najbogatszych, najbardziej poświęconych dla porządku 
sędziów , k tórzy  chcieli potępić ludzi nas oskarżających, a tylko ten znamy 
środek zachowania nominalnie wolności p ra sy , źe dzienniki oddamy pod 
w yrok  trybunałów  zw yczajnych, k tórych skład od naszej woli za leży.«

Co do nas, zawsze żądaliśmy praw  silnych i represyjnych dla prasy. 
W  roku 1 8 3 6 . ,  1 8 3 8 . i 1 8 4 0 . taki był okrzyk dziennika E s p a n i o l r ó w -  
nieź jak  i C o r r e o  N a t i o n a l .  Pragnęliśm y p rasy  moralnej i odpowie­
dzialnej ; sąd przysięgłych w  jego ówczesnym składzie zdawał się nam być 
niestosownym. Sądziliśm y, źe dla pełnienia obowiązków tego urzędu na­
leży posiadać inne przym ioty jak  bogactwo i źe dla osądzenia dążności i du­
cha pism a, potrzeba mieć wiele św iatła , uksztalcenia i w praw y w  bieg 
spraw  państwa.

Nie od dzisiaj więc myślano w  Hiszpanii o potrzebie zreformowania 
i poprawienia składu sądu p rzysięg łych , by  zapewnie zupełną swobodę 
i niezależność w ydanych w yroków  w  sprawach prasy. Ale gdyśm y się do­
w iedzieli, źe gabinet myśli usunąć przysięgłych, sądziliśmy źe znalazł ja ­
kąś kom binację dla uniknienia niewygód z sądu dzisiejszego przysięgłych 
w ynikających, zachowując wszelkie rękojmie prasie. A  właśnie tego nie 
uezyniono. W y b ra ł się sędzią w  swej własnej sprawie i następnie w ystę­
puje zadow olnionym , jak  gdyby rozw iązał wielkie zadanie.

A n g l i a .
Z Dublina donoszą, źe 1 2 . Sierpnia ma być w  Enniskillen wielka oran- 

żystowska processya, na k tó rą  zbierze się przeszło 4 0 ,0 0 0  osób. Dublin 
Mail sądzi, że graniczące hrabstw a C avan, T yrone i Donegal dostarczą ich 
1 0 0 ,0 0 0 ;  dobrze przynajm niej, że niewolno z bronią w ystępować. Tak 
zdaje s ię , źe po czteroletnim upływ ie rządów  m inisterstwa konserw atyw ne­
go , daw ny system oranźystów  powstanie ze sektarstwem i całą nienawiścią 
stronnictw ; skutkiem tego przyjdzie do zawichrzeń i kroków  nieprzyja­
cielskich.

Z A PO ZEV C  E D Y K T A L N Y .
U r. A 1 e x a n d e r Z u r a  w e k dzierżaw ca, k tó ­

r y  na o sta tku  się baw ił w  Iw  n i e  pow iecie S zu ­
b ińskim  i od  ro k u  1799. żadnej w iadom ości o 
sob ie n iedał, po zy w a się n in ie jszem , łub  też 
pozostali po  nim su k cesso ro w ie  i sp ad k o b iercy  
n iew iadom i, ab y  się w term inie na

d z i e ń  22 .  W r z e ś n i a  1 8 4 5 . r. 
zrana o godzinie l i s i e j  p rzed  U r. S chadenberg  
R adzcą  Sądu Ziem sko - m iejskiego w  lokalu  n a ­
sz y m  służbow ym  osobiście  lub na piśm ie zg ło ­
sili i oczekiw ali dalszych  z le c e ń ; w  razie b o ­
wiem przeciw nym  Ur." A lexander Z u raw ek  z o ­
stanie uznany za umai lego i rozporządzen ie  nad  
pozostaw ionym  przez niego m ajątkiem  pod ług  
istniejiących p raw  nastąpi.

B ydgoszcz , dnia 5 . -Listopada 1844.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d . I I .

O B W I E S Z C Z E N I E .
I>oslaw a drzew a p o trzebnego  na o p a ł dla b ió r 

K ró l. P rezydium  policyi i u rzęd u  Ziem iańskiego 
w  m iejseu na zimę r o k u  18j£ , w ynoszącego  o k o ­
ło  30 sążni d rzew a dębow ego., m a b y ć  w y p u ­
szczona najm niej żądającem u. 
s W  tej- m ierze je s t w y zn aczo n y  term in licy ta­
cy jn y  na d z i e ń  26 .  S i e r p n i a  r. b. p rzed  p o ­
łudn iem  o godzinie 9 te j w  b ió rze  polifeyi, na 
k tó ry  to  termin, w zyw a się chęć d o  licy to w an ia  
m ających.

Wa r u n k i  licy tacy jn e  m ogą b y ć  p rze jrz an e  
w  R eg istra tu rze  po licy i podczas godzin słuźbo- 
•wych.

Poznań, dnia 30- Lipca 1845.
Królewski Prezes Policyi.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W y z n a c z o n y  na dzień 30. L ipca r. b . term in 

do w ydzierżaw ienia spichlerza B ilefeldow skiego 
N r. 13. na K olum bii spełzł n a  niczein z p o w o ­
du  m ałej d z ierżaw y , jaką zań podaw ano .

Ze w zględu tego w yznaczam y niniejszem  n o ­
w y  term in celem w ydzierżaw ienia śp ich le rza  
rzeczonego  na ro k  jeden  lub  lat w ięcej na dzień  
11. m. b. po  po łudn iu  o  godzinie .3. w  m iejscu .

W z y w a ją  się p rze to  uprzejm ie chcący śpich- 
le rz  ten  w ziąć w dzierżaw ę z nadm ienieniem , iż 
w arunki dzierżaw y w term inie od czy tan e  b ędą , 
m o iu a  je  w szakże i p rzed  term inem  p rze jrz eć  
w D y re k c j i  p o d p i s a n e j .

P o z n a ń , dnia 3. S ierpnia 1845.
K  r ó l .  ł ) y r e k c y a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

W zy w am  niniejszem  w szystk ich  d eb ito ró w  
męża mego ś. p. W  i n c e n t e g o  B o s e ,  ab y  naj­
dalej d o  1. P aździernika r . b. z długów  sw ych  
się uiścili; w przeciw nym  razie będę zm uszoną 
należytości m ych drogą praw a dochodzić.

P o z n a ń , dnia 4. S ierpn ia 1845.
J ó z e f a  R o s e .

I iiir s  gleW} JBcrlmshiej.

D nia 2. S ierpnia 1845.
S to- J ta  pr. kurant.

Stan Termometru i  Barom etru, oruz k ierunek wiatru  
w P  o z n a n i u .

Dzień. Stan term om etru Staw W ia tr .
najniższy na.jwyi. barometru.

27. Lipca
28. »
29. »
39. - 
31. »

1. Sierpn.
2. »

+  10,5° 
+  11,4° 
+  13,7° 
■f 14,0° 
+  9,8° 
+■ 12,0° 
+  13,8°

+  16,3° 
+  19,5° 
+  20,7° 
+  17,L° 
- f  19,0° 
4- 23,2° 
+  23,5°’

27 "10,9 
27 "11 ,5" ' 
27 " 10,9 
27 "11,0 " ' 
28" 0,0 "' 
27 "11 ,5" ' 
27 "10 ,4" '

Północny.
W schodni.

dito 
Zachodni, 
Polud. w. 

dito 
dito

Obligi dlngu skarbow ego . . 
OUligi prem iów handlu morsk. 
O blig iM archii E lekt. i JN owej
Obligi m iasta B e r l i n a .............

G dańska w T . . 
Listy zastaw ne Pruss. Zachód.

-  W . X  Voziraiisk. 
.  » (lito

P russ . W schód . 
» Pom orskie . . . 

Murch. E lek .iN . 
Szląskie- . . . .  

dito od rządu g-arawtowane
F ry d ry c h s d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal, .
D isc o u to ......................................

A U e j e 
D rog i ż e l  Beri.-Poezdam skiej 
Obligi npierw. B erl.-Poczdains. 
D rogi ie i. M agd’. - Lipskiej . . 
O bligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rog i ie l. Berl.-A uhalfskiej . 
Obligi npierw. B ecl-A nhaltskie 
D rog i żel. Dyssel. Elberfeld. 
O bligi upierw . Dyssel.-Elberf. 
D rog i żel. R eńskiej .
O bligi wpierw-, lteuskie . • • • 
D rog i od rządu garawtowanc. 
D rog i żel. Ctórno-Szląskiej . .

. . dito k it. B. .
» » Berl.-Szcz. Lit. A . i B.
« » M agdeb.-Halberst

D r. żel. W rocl.-Szw idn. -Freib. 
Obligi upierw . W ro e . Szw.-Fr. 
D r. żel. Bonn-Kolońskiej . . . 
D rogi żel. D olno-Szłąskiej . . 
Obligi upierw . D olno-Szląskiej
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